Małe historie misia Lubisia
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                                                             Napisała 
                                                            Oliwia Dorożańska
                                                            z klasy IV b
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Rozdział I – Wakacje

Cześć, mam na imię Lubiś i jestem misiem. Mieszkam z mamą w dużej jaskini. 

Właśnie skończył się rok szkolny i zaczęły się wakacje. Nudy. Wszyscy moi przyjaciele wybrali się na wędrówkę  po górach po to, aby odszukać źródła naszej rzeki, ale ja jestem mały i mama nie chciała się zgodzić, żebym  w tym roku po raz pierwszy łowił sam ryby, tak jak mają to robić                           w zwyczaju dorastające niedźwiedzie.

Siedzę więc w jaskini, w swoim pokoju, gdzie jest moje małe łóżko, obok biurko, stolik, fotele                          i biblioteczka z dużą ilością książek przygodowych.
Pewnego wakacyjnego dnia ktoś zapukał do drzwi. Mama krzyknęła:

- Lubiś, do ciebie, twój przyjaciel Tadek. 

Tadek jest bobrem i chciał, abym pomógł jemu i jego rodzinie uszczelnić  tamę, bo wiosną była duża woda i tama zagrażała całej wiosce. Mama trochę się bała mnie tam puścić, ale się zgodziła.

Nad rzeką  było dużo bobrów i to prawie sama rodzina Tadka. Wszyscy pracowali ciężko. Dobrze, że mama zrobiła kanapki, bo przerwy były krótkie, a pracy dużo. Pomoc przy odbudowie tamy zajęła mi kilka dni. Mama była ze mnie dumna i obiecała, że w przyszłym roku będę mógł wędrować  po górach  z innymi dorastającymi misiami.
Rozdział II – Urodziny
Pewnego dnia mama była bardzo tajemnicza.
-Lubisiu, wychodzę – powiedziała – a ty dokończ śniadanie, pa.

Długo jej nie było, zdążyłem je zjeść i nawet posprzątać naczynia po sobie. Kiedy wróciła, powiedziała, abym poszedł na spacer, bo fajna pogoda. Wyszedłem trochę niezadowolony, bo nie miałem ochoty nigdzie łazić. Obszedłem park dookoła, nikogo znajomego nie spotkałem, wróciłem więc do jaskini. Było głucho i ciemno, miałem zaświecić światło, a tu nagle „Wszystkiego najlepszego” - usłyszałem.   O jaki byłem zdziwiony i zaskoczony, kompletnie zapomniałem, że dziś moje urodziny. Ale mama nie zapomniała i zorganizowała mi przyjęcie - niespodziankę.  Przyszli moi przyjaciele – bóbr Tadek, lis Urwisek, sowa Elsa oraz moi dziadkowie. 
Dziadek trzymał ogromny tort w kształcie roweru, na którym paliło się 7 urodzinowych świeczek. Goście krzyknęli : „Sto lat. Nie zapomnij pomyśleć życzenia”. Dmuchając świeczki, pomyślałem, że chciałbym dostać rower, taki jak tort.
- Czas na prezenty i życzenia – powiedzieli chórem przyjaciele. Dostałem mnóstwo  książek, gier                   i puzzli, ale najfajniejszy był prezent od mamy – dostałem… wymarzony rower. Czerwony rower górski z siedmioma przerzutkami. Wszyscy od razu chcieli na nim jeździć, ale to ja pierwszy się na nim przejechałem, było super. Trochę źle zahamowałem i zaliczyłem wywrotkę, zadrapałem oczywiście kolana. Wszyscy się zbiegli, ale nie płakałem, a na rowerze zaczęli jeździć kolejni goście. 
To był niezapomniany dzień. Ciekawe, co  spotka mnie na następne urodziny? Ale to dopiero za rok. 
Rozdział III - Historyjka Urwiska
W wakacyjne popołudnie umówiłem się z przyjaciółmi, że następnego dnia zrobimy sobie piknik z noclegiem w lesie. Wszyscy byli mocno podekscytowani i nie mogli się doczekać jutra. 
Następnego dnia, wszyscy zaopatrzeni w plecaki wypełnione po brzegi, ruszyli poszukać jakiejś polanki w lesie. W końcu znaleźliśmy fajne miejsce. Tadek, Urwisek i Elsa  rozłożyli swoje namioty, a ja miałem trochę z tym kłopotu, mój namiot złośliwie nie chciał się rozłożyć, ale                              w końcu udało się. 

Nazbieraliśmy drewna na ognisko, nie mogliśmy sami go rozpalić, dlatego musieliśmy czekać, aż mamy:  moja i Tadka, nam pomogą. Usiedliśmy wokół ogniska i piekliśmy pianki, a Urwisek zaczął opowiadać straszną historię o duchu, który zjadał niegrzeczne dzieci. Nagle zza krzaków usłyszeliśmy jakiś dziwny dźwięk przypominający chrapanie, zaczęliśmy się nerwowo jeden na drugiego patrzeć. Urwisek był najodważniejszy, poszedł sprawdzić,  co to takiego. Nagle na polanie rozległo się głośne -  „BUUUUUUU” i z krzaków wyskoczył jakiś stwór oblepiony liśćmi. Wszyscy podskoczyliśmy ze strachu,  Elsa uciekła do namiotu, a Tadek i ja schowaliśmy się za drzewa. Nieoczekiwanie  stwór zaczął się śmiać i poznaliśmy, że to nasz lisek Urwisek zrobił nam kawał. Nie było czego się bać, z namiotu wyszła Elsa i już wszyscy śmialiśmy się, nikt jednak wieczorem nie chciał spać sam, dlatego wszyscy położyliśmy się w moim namiocie, który był największy . 
Rozdział IV – Nowy kolega

To już koniec wakacji. Szybko zleciały. Zaczął się rok szkolny. Do mojej klasy dołączył nowy kolega - zając Maciek, jest bardzo nieśmiały, wstydzi się wszystkich.

Nasza pani poprosiła, żeby się z nim bawić, ale on ciągle wolał być sam. 

Pewnego dnia, graliśmy z chłopakami na boisku w piłkę, niespodziewanie piłka potoczyła się pod nogi zająca.
- Eeeeee, Maciek kopnij piłkę - krzyknął Tadek, który był napastnikiem  i miał waśnie podać do Urwiska. Ja stałem na bramce. Nagle zając jak nie kopnie, piłka poszybowała daleko, poza boisko. Patrzyliśmy tylko jak znika w krzakach.

- Przepraszam - wyszeptał zawstydzony Maciek.

- Ale masz kopa, ale moc! Chłopaki podbiegli do niego i zaczęli klepać po plecach z aprobatą.

- Chcesz z nami grać?

- Jasne. Mogę?  - szepnął zajączek.
- Pewnie. Będziesz w drużynie z Lubisiem - zadecydowali.

Wygraliśmy z chłopakami ze starszej klasy. Maciek strzelił trzy gole, był naprawdę dobry.                          Od tego czasu już nie był taki nieśmiały. Cieszyliśmy się , że przyszedł do naszej klasy.
Rozdział V - Bawimy się

Całą nasz wioskę pokrył biały puch, śnieg oczywiście. Pewnego dnia wybrałem się razem                          z Urwiskiem i Tadkiem na sanki. Wszyscy zawsze chodzili pojeździć na sankach na górkę za wioską. Był tam świetny tor saneczkowy. Zrobiliśmy wyścigi, kto pierwszy zjedzie na swoich sankach na sam dół. Raz wygrałem ja, a raz Tadek. Znudziły się nam w końcu zawody, więc postanowiliśmy ulepić bałwana, ale nie takiego zwykłego, bo kiedy się opamiętaliśmy, to było tyle nazbieranego śniegu, że udało się ulepić nasze podobizny. Dzieciaki, które przyszły pojeździć na sankach, też zaczęły lepić swoje podobizny. Powstała taka śnieżna rodzina. Kiedy  już przemokły nam ubrania, rozeszliśmy się do domów. 
- Lubiś,  jesteś cały mokry – stwierdziła oczywiście  mama -  natychmiast się przebieraj, a ja zrobię ci gorącej herbaty z miodem. 
Usiadłem w fotelu ze swoją ulubioną książką o piratach, którzy pływali po morzach i oceanach.                    I właśnie czytałem kolejną przygodę, kiedy przyszła Elsa, bo jej się nudziło w domu. Razem postanowiliśmy poukładać puzzle. Całe popołudnie spędziliśmy na zabawie. Na szczęście przyszli również Tadek i Urwisek i mogliśmy bawić się w chowanego. Dużo było śmiechu i zabawy, bo Tadek tak sprytnie się schował, że nikt nie mógł go znaleźć. 
Już zrezygnowaliśmy z  poszukiwań, kiedy Elsa otworzyła szafkę i zobaczyliśmy w niej śpiącego Tadka. Śmiechu było co niemiara. W końcu mama zawołała nas na kolację, dostaliśmy nasze ulubione kanapki   z miodem.

Rozdział VI  - Idę do dentysty
Pewnej nocy obudziłem się z potwornym bólem zęba. Do rana ledwo wytrzymałem.

Mama przy śniadaniu zapytała: 

- Lubisiu, dlaczego nie jesz swoich ulubionych płatków z miodem ?

- Nie mam ochoty – powiedziałem. 

Mama zrobiła zdziwioną minę . 

- Przecież uwielbiasz te płatki.

- Dziś nie chcę.

- Chyba nie  jesteś chory ? – zapytała podejrzliwie 

- Nie – odpowiedziałem i w tym samym momencie ząb mnie tak rozbolał, że aż się skrzywiłem 

- A co ci jest, ząb boli ? – nic nie uszło uwadze mamy.

- Tak, trochę – odpowiedziałem.

- Pokaż, o rusza się. Musimy iść do dentysty – zadecydowała mama.

-Ale ja nie chce, boję się. – powiedziałem.
- Jesteś dużym misiem, nie masz się czego bać, mleczaka trzeba wyrwać u pana doktora – 

próbowała uspokoić mnie  mama -Tylko teraz muszę iść do pracy, pójdziemy po południu.

 Kiedy mama wyszła, pomyślałem, że sam wyrwę tego zęba . Tylko nie wiedziałem zbytnio jak się do tego zabrać. Na szczęście  przyszli mi z pomocą przyjaciele. Zrobiliśmy burzę mózgów. 
Jako pierwszy wypróbowaliśmy pomysł Elsy. Owinęliśmy  mój ząb jednym końcem nitki, a drugi koniec przywiązaliśmy do klamki od drzwi. Urwisek wyszedł z pokoju i szarpnął klamkę i jeszcze raz i jeszcze raz, ale ząb został na miejscu. Potem Tadek powiedział, że jemu mama kazała jeść twardą marchewkę i ząb wypadł. Przynieśli więc  z ogrodu wielką marchewkę i kazali gryźć, zjadłem całą słodką marchewkę , a ząb dalej był na miejscu, może  tylko trochę bardziej się ruszał. Byłem coraz bardziej przerażony, bo czekała mnie wizyta u strasznego dentysty.
Mama po powrocie z pracy, kazała mi szybko się ubierać, bo za 15 min. już mieliśmy być                                 u doktora. Gabinet, jak się później okazało, przemiłego pana doktora Dzięcioła mieścił się w dużym starym dębie. Na poczekalni czekało kilka osób, ale to mnie pierwszego zawołał pan doktor. Usiadłem na wskazanym fotelu, coraz bardziej przerażony, mama trzymała mnie za łapkę. Doktor kazał otworzyć szeroko paszczę, kiedy niechętnie to zrobiłem, on podfrunął, popatrzył, stuknął, puknął i ząb wypadł. Nic nie poczułem, kiedy ząb wypadł, została tylko wielka dziura.

- Dzielny miś, widzisz, nic nie bolało, dbaj o zęby – powiedział doktor, wręczając mi wyrwanego zęba.

- to dla wróżki Zębuszki- mrugnął doktor. 

Ząb schowałem zaraz do pudełeczka, aby wieczorem włożyć go pod poduszkę. 
Mama pogłaskała mnie po głowie i w nagrodę zabrała na lody, dostałem 2 duże gałki moich ulubionych jagodowych lodów.
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